
Opowieść dyrektora Krzyształowicza 
Ewa Bagłaj

Andrzej Krzyształowicz i klacz Pilarka. 

Kiedy  Marek  Trela  jako  młody  absolwent  rozpoczynał  pracę  zawodową  w  najstarszej  państwowej
stadninie,  wiedział  o  niej  tyle,  co  z  „Konia  Polskiego”,  sporadycznych  doniesień  medialnych
o sukcesach aukcji i zasłyszanych opinii na temat dyrektora. Poznając go osobiście, wkrótce wyrobił
sobie własne zdanie.

Pan  Andrzej  Krzyształowicz  był  przede  wszystkim  wspaniałym  znawcą  koni,  szalenie  oddanym
hodowli. I takim przedwojennym charakterem. Był to człowiek, dla którego polecenia władz wyższych
to sprawa obowiązująca i do natychmiastowego wykonania. Nie przesiąkł tym podejściem, które dawało
sukcesy ludziom działającym w okresie  władzy komunistycznej.  Tam liczyły  się  przede  wszystkim
układy,  przynależność  partyjna  bądź  powiązania  towarzyskie.  Polegało  to  wszystko na  uzyskiwaniu
pieniędzy,  jakichś  ulg,  „wyciąganiu”,  tak  to  się  mówiło,  organizowaniu  pieniędzy  —  z  czym  pan
dyrektor nie bardzo mógł sobie poradzić. Zasadniczy typ człowieka. On tego nie akceptował. Dla niego
przepis to był przepis, trzeba się go trzymać. Rzecz niezrozumiała w tym naszym świecie, w którym
miał pracować.

Na przykład w Janowie pojawił się dyrektor Fabryki Samochodów Osobowych (FSO) w Warszawie,
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wraz  z  całą  świtą,  sekretarzami.  Przyjechali  na  polowanie.  Później  kolacja  w  stadninie,  gdzie  on
szerokim gestem rozdawał talony na samochody, które były wtedy skarbem. Inaczej auta nie można było
kupić.  A talon  od  pana  dyrektora  można  było  dostać  ot  tak  sobie,  bez  przydziału.  No  i  wszyscy
uczestnicy tej biesiady dostali, okoliczni dyrektorzy PGR-ów i tak dalej. Ktokolwiek tylko chciał. Poza
panem Krzyształowiczem, który nie dostał, bo nie poprosił. On był właśnie takim człowiekiem. Ponadto
odpowiedzialnym i  stanowczym,  gdy chodziło  o  interes  koni.  Dbał  o  ludzi.  Znał  wszystkie  dzieci
pracowników stadniny; wiedział, które się kiedy urodziło. Był też wspaniałym gawędziarzem.

To ostatnie stało się przyczyną, dla której Marek Trela, ku rozpaczy żony, coraz później wracał do domu.
Po godzinach przesiadywał w stadninie.

Opowieści zaczynały się zwykle w gabinecie dyrektora, zaraz po skończeniu pracy. O wpół do szóstej
przychodził  do  biura  koniuszy,  aby  zameldować,  co  się  działo  w  ciągu  dnia,  ewentualnie  wziąć
wytyczne na dzień następny. Z tych spraw zawsze wynikało jakieś skojarzenie z przeszłością.  I tak
zaczynały  się  wspominki,  które  snuły się  nieraz  do  późnych  godzin  wieczornych,  a  w nich  dzieje
stadniny  oraz  miejscowości,  zawiłe  losy  poszczególnych  koni  i  osób.  Także  to,  czego  nie  było
w oficjalnym  obiegu  historii  zgodnej  z  doktryną  rządzącej  partii,  podporządkowanej  Związkowi
Radzieckiemu, a co Andrzej Krzyształowicz sam przeżył albo znał jako relację z pierwszej ręki. Poza
nim w stadninie  pod koniec  lat  siedemdziesiątych pracowało  jeszcze  kilku  masztalerzy,  którzy byli
świadkami wojennych wydarzeń. Jak mówi Marek Trela:

To  były  czasy,  kiedy  nie  było  można  rozwodzić  się  nad  utratą  koni  w  1939  roku,  ani  nad  jej
przyczynami. Ale w tym towarzystwie mogłem się więcej dowiedzieć.

Słuchanie tych opowieści otwierało oczy na sprawy zupełnie wtedy nieznane opinii publicznej. Na ten
fragment dziejów, który Andrzej Krzyształowicz w swojej w monografii Stadnina Koni janów Podlaski,
opublikowanej w 1967 roku, musiał ująć tak lapidarnie:

W  chwili  wybuchu  11  wojny  światowej  stadnina  janowska  znajdowała  się  w  pełnym  rozkwicie.
W pamiętnym wrześniu 1939 r., w trakcie działań wojennych uległy częściowemu zniszczeniu budynki,
a materiał zarodowy koni zginął w ponad 90%.

W październiku 1939 r. zarząd stadniny koni i stada ogierów w Janowie Podlaskim przeszedł w ręce
niemieckiego wermachtu [Andrzej Krzyształowicz, Stadnina Koni janów Podlaski, seria: Zjednoczenie
Hodowli Zwierząt Zarodowych, monografia 4, Państwowe Wydawnictwo Rolnicze i Leśne, Warszawa
1976,  s.  13-14.  Dla  porównania,  ten  sam  okres  został  opisany  przez  Andrzeja  Krzyształowicza
w artykule Rok 1939 w janowskiej stadninie, wydrukowanym (ze wstępem Marka Treli) w kwartalniku
„Araby” nr 8 (4/2007), s. 20-30.]

Pan Krzyształowicz przeżył bardzo dramatyczny fragment naszej historii. Dla niego zaczęło się to od
ewakuacji koni we wrześniu 1939 roku, na wieść o zbliżających się wojskach niemieckich — mówi
Marek Trela. Po wszystkich trudach i stratach, jakie się z tym wiązały, stado powróciło do janowa tylko
po to, żeby paść ofiarą brutalnego rabunku ze strony Armii Czerwonej.

Państwowa hodowla arabów czystej krwi zaczęła się zaledwie dwadzieścia lat wcześniej, po I wojnie
światowej, która przyniosła zagładę stadninom magnackim, a część z nich pozostawiła już na zawsze
poza  granicami  odrodzonej  Polski,  na  wcielonych  do  ZSRR Kresach  Wschodnich.  A już  w  latach
trzydziestych konie arabskie z Janowa Podlaskiego osiągnęły taki poziom jakości, że ogiery trafiały do
największych  stadnin  europejskich,  gdzie  udoskonalały  zarówno  własną  rasę,  jak  też  inne,  np.
andaluzyjską  (Pura  Raza  Española).  To  niewiarygodne  tempo  rozwoju  było  zasługą  Stanisława
Pohoskiego,  wybitnego  hodowcy,  który  kierował  w tym czasie  stadniną.  Miał  znakomite  wyczucie
hodowlane, własny gust i sprecyzowaną wizję, która nie wszystkim się podobała, ale konsekwentnie
wprowadzał ją w życie.
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Stado  zbudowano  na  bazie  koni,  jakie  tylko  udało  się  odnaleźć  w  kraju  wyniszczonym  wojną.
Najcenniejsze  matki,  odkryte  w  okolicy  Siedlec,  pochodziły  ze  stadniny  Dzieduszyckich.  Były  to
w prostej  linii  potomkinie klaczy sprowadzonych z pustyni,  portretowanych przez Juliusza Kossaka:
Gazella 11, Miecha, Pomponia i jej córka Zulejma. Ta ostatnia urodziła w Janowie Dziwę, ulubioną
klacz kierownika Pohoskiego, którą wysłał do Gumnisk, do hodowli księcia Romana Sanguszki, aby tam
pokryto ją sprowadzonym dopiero co z pustyni ogierem, Kuhailanem Haifi. Z tego połączenia wyszedł
epokowy ogier okresu międzywojennego — Ofir. Już w pierwszym swoim roczniku pozostawił cztery
ogiery, które stworzyły historię hodowli nie tylko w Polsce, jak Witraż i Wielki Szlem, ale też w innych
krajach: Wyrwidąb w Niemczech, a Witeź 11 w Stanach Zjednoczonych. Następnych roczników nie
było, bo wybuchła 11 wojna światowa.

Aby ratować cenne stado przed hitlerowską ofensywą z zachodu, ewakuowano je wedle rozkazu na
wschód, w czym uczestniczył Andrzej Krzyształowicz, zastępca kierownika Pohoskiego. Marsz odbywał
się  nocami,  a  obsługa  rekrutowała  się  w  większości  z  przypadkowych  osób,  jako  że  wyszkoleni
w opiece nad końmi masztalerze walczyli na froncie. Jeden z pomocników trzymał cztery spięte razem
roczne ogierki. Byli to wymienieni powyżej synowie Ofira, z którymi Pohoski wiązał ogromne nadzieje
hodowlane.  Spłoszone  przez  wojskową  ciężarówkę,  wyrwały  się  opiekunom  w  okolicy  Białej
Podlaskiej. Dzięki temu się uratowały.

Umęczone ponad tygodniową tułaczką stado dotarło do Janowa około czwartej nad ranem — niektóre
konie poranione,  ze zdartymi kopytami,  inne chore,  „prawie dowlekły się”,  według relacji Andrzeja
Krzyształowicza. A już o siódmej rano stadninę otoczyli żołnierze radzieccy. Armia Czerwona zabrała
Ofira,  Dziwę,  Gazellę  11  i  jeszcze  kilkadziesiąt  najlepszych  ogierów,  matek  i  źrebiąt.  Miały
powędrować o własnych siłach do Tierska na Kaukazie. Niektóre po drodze zginęły.

W stadninie dokonała się obfitująca w brutalne sceny grabież reszty koni, sprzętu i zapasów paszy, do
czego podżegano również zabużańską ludność. W imię „dziejowej sprawiedliwości” rozkradziono lub
zniszczono wszystko, co tylko dało się wynieść — próbowano nawet odrywać blachy z dachów stajen
i ogołacano mieszkań  pracowników.  Z  janowskiej  hodowli  uchowała  się  jedna  klacz,  Najada,  która
oparła się wyprowadzeniu z boksu. W okolicy odnaleziono jeszcze dwie roczne klaczki i osieroconego
źrebaka.

Niemcy, którym bardzo zależało na przejęciu znanej już na Zachodzie stadniny, wkroczyli do Janowa
i zastali  puste,  zniszczone  stajnie.  Zaczęli  poszukiwać  koni,  głównie  tych  pogubionych  w  czasie
ewakuacji,  jak synowie Ofira.  Skupowali  je też,  pod przymusem, od prywatnych hodowców. W ten
sposób pozyskano od Bąkowskich z Kraśnicy klacz Bałałajkę, późniejszą matkę „królowej Janowa” —
legendarnej klaczy Bandoli [zob. też: Aleksandra Ziółkowska-Boehm, Dwór w Kraśnicy i Hubalowy
Demon, Państwowy Instytut Wydawniczy, Warszawa 2009, rozdz. „Araby w Kraśnicy”, s. 203-216].

Doprowadzili  teren  do  porządku,  zachowując  przedwojenny  schemat  organizacyjny  hodowli,  która
wtedy dzieliła się na dwie zupełnie różne instytucje: stado i stadninę. Docelowo zatrudnili jeszcze więcej
fachowego  polskiego  personelu,  niż  pracowało  tu  przed  wojną,  a  kierownictwo  nad  sprawami
hodowlanymi powierzyli  również Polakom. Andrzej  Krzyształowicz pełnił  funkcję koniuszego stada
ogierów.  Stanisław  Pohoski  był  konsultantem  przy  odrestaurowywaniu  janowskiej  hodowli,  a  jego
sugestie niemiecki komendant, płk. Hans Fellgiebel, traktował jak święte słowo i natychmiast wcielał
w życie.

O  tym,  jak  szybko  i  sprawnie  okupanci  zorganizowali  całe  przedsięwzięcie,  świadczy  fakt,  że  już
w następnym roku, 1940, mogli urządzić w Janowie Podlaskim tradycyjną niemiecką Hengstparade —
wielką paradę ogierów, prezentowanych także pod siodłem oraz we wszelkiego rodzaju zaprzęgach,
której towarzyszył przegląd hodowlany. Co roku było to ważne wydarzenie, odbywające się na placu
w centrum stadniny. Zjeżdżała się cała generalicja. W Białej Podlaskiej działało strategiczne lotnisko,
a w  samym  Janowie  ulokowano  siedzibę  wyższego  dowództwa  Wehrmachtu,  toteż  wielu  oficerów
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regularnie brało udział również w gonitwach konnych. Bywali tutaj wszyscy ci, o których czytamy teraz
w  książkach  historycznych.  W tym  grupa  osób  zaangażowanych  w  przygotowywanie  zamachu  na
Hitlera, dokonanego 20 lipca 1944 roku w Wilczym Szańcu koło Rastenburga (obecnego Kętrzyna).
Jednym z głównych spiskowców był generał Erich Fellgiebel, rodzony brat komendanta stadniny. Tu
właśnie omawiano plany.

Wygoda, stajnia zegarowa.

Zamachowcy  spotykali  się  na  tak  zwanych  polowaniach,  o  czym  opowiadali  mi  jeszcze  starzy
masztalerze  wspomina  Marek  Trela.  W  samym  środku  lasu  gromadzili  się  wyżsi  generałowie
i oficerowie, a las był otoczony Wehrmachtem. Tak wyglądało to „polowanie”, żeby oni mogli sobie
spokojnie porozmawiać. Większość z tych ludzi zginęła po nieudanym zamachu.

Ale  zanim  tak  się  stało,  płk  Fellgiebel  korzystał  ze  swoich  koneksji  rodzinnych,  wyciągając
z hitlerowskiego więzienia na zamku w Lublinie pięciu masztalerzy, skazanych przez gestapo na śmierć
po wpadce podziemnej organizacji Armii Krajowej.

To niesamowite, jakie Janów miał szczęście do ludzi, nawet pod okupacją. Fellgiebel bardzo dbał o to,
żeby  koniom  i  obsłudze  niczego  nie  brakowało.  Okazał  się  postacią  na  tyle  pozytywną,  że  był
oficjalnym  gościem  Ministerstwa  Rolnictwa  w  1956  roku!  Przecież  to  brzmi  nieprawdopodobnie.
Pułkownik  Wehrmachtu,  komendant  okupowanej  stadniny  odwiedza  świeżo  po  wojnie  Polskę  na
zaproszenie  władzy  ludowej,  jeszcze  w  dodatku  podejmowany  z  honorami.  Aby  go  odpowiednio
przyjąć,  wezwano do Warszawy pana Krzyształowicza  jako przewodnika  i  opiekuna w czasie  całej
wizyty, jeździli po różnych miejscach, a podróż skończyła się wizytą w Janowie Podlaskim. Wszyscy
masztalerze go tutaj znali, bo wtedy pracowali jeszcze ci przedwojenni. Zaraz obu panów zaprosili na
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spotkanie  po  południu  za  stajnię  Zegarową.  Jak  pan  Krzyształowicz  opowiadał,  przychodzą  z  tym
Fellgieblem,  a  tam stoły zastawione takim tanim wińskiem,  no i  libacja.  Pułkownik  po pierwszym,
drugim kieliszku  zaczął  się  rozrzewniać,  w  końcu  mówi:  „Ale  to  były  czasy takie  nieprzyjemne”.
Masztalerze na to zaczęli wznosić toasty, zapewniając, że tak dobrze jak za pułkownika to im nigdy nie
było! To ja go wtedy, mówi dyrektor Krzyształowicz, za łeb i szybko go stamtąd zabrałem, bo ściany
mają  uszy.  Mogło  się  to  źle  skończyć,  donosem na  UB.  Ale  komendant  rzeczywiście  dbał  o  ludzi
i w tych brutalnych czasach pozostawił po sobie dobre wspomnienia.

Wielokrotnie w opowieściach dyrektora przewijał się temat exodusu janowskiej hodowli, wywiezionej
przez hitlerowców z końcem wojny do Niemiec. Do opieki nad stadem zabrano wtedy polską załogę,
którą po śmierci Stanisława Pohoskiego kierował Andrzej Krzyształowicz. Towarzyszyła mu żona oraz
dwuletnia córka Jadwiga, starsza siostra mającej się dopiero urodzić Barbary.

Konie, ulokowane w Saksonii, musiały wkrótce, przed zbliżającym się frontem, znowu ewakuować się
marszem  pieszym.  Nieszczęściem,  przechodząc  przez  ulice  Drezna  podczas  pierwszego  nalotu
dywanowego  aliantów,  trafiły  w środek bombardowania.  Dwa z  nich,  Witraża  i  Wielkiego Szlema,
uratował  masztalerz  Jan  Ziniewicz,  któremu powierzono je  na  czas  przemarszu.  Nie  porzucił  koni,
szukając dla siebie schronienia, lecz siedział na jednym, a drugiego trzymał przy boku. Mimo wielkiej
siły oszalałych ze strachu zwierząt — jedno miało już ogon osmolony od bomby, tak blisko wybuchały
— Ziniewicz nie pozwolił im się wyrwać. Wołał z nimi zginąć, niż dopuścić do utracenia przez Polskę
dwóch bezcennych ogierów.

Trudno sobie wyobrazić współczesną hodowlę bez tych dwóch reproduktorów — ocenia Marek Trela.
Ich krew płynie w każdym koniu arabskim, jaki jest w tej chwili wyhodowany w naszym kraju.

Po  wojnie  ludźmi  związanymi  z  janowską  stadniną  obsadzono  wiele  kluczowych  stanowisk
w odradzającej  się,  upaństwowionej  hodowli  koni  wszelkich  ras.  Władze  PRL przymykały  oko  na
„niewłaściwe”,  inteligenckie  bądź  ziemiańskie  pochodzenie  części  z  nich,  doceniając  niezbędną
fachowość i  doświadczenie.  Ponieważ byli  znani  dyrektorowi  Krzyształowiczowi,  a  niektórzy także
Markowi Treli, każdy z nich stawał się przyczynkiem do snucia kolejnych, wciągających historii.

— I takie opowieści ciągnęły się godzinami. Oczywiście cierpiało życie rodzinne, bo Magda wołałaby
mieć męża w domu trochę wcześniej, ale ciężko się było oderwać. Niejednokrotnie zresztą sama do nas
dołączała  i  tak  spędzaliśmy wieczory.  Bardzo sympatycznie...  w gabinecie  dyrektora,  na wspólnych
rozmowach.

Mijały lata i niepostrzeżenie w Marku Treli zrodziły się z tych rozmów nowe zainteresowania. Coraz
częściej prowadzili z Andrzejem Krzyształowiczem dysputy na tematy hodowlane.
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